


Jadwiga
Miziń ska ŁAWECZKA

„My home is my 
castle" -  chlubią  się  
Anglicy. Mój dom 
jest moją  twierdzą . 
To znane powiedze�
nie posiada takż e 
nie całkiem znany 
sens, ten, który jest 
podszewką  jawne�
go. Przyjrzyjmy się  
uważ nie obydwom. 
Dom, mój dom, jest 
moją  twierdzą  -  to 
tyle, co: mój dom 
jest moją  opoką . 
Fundamentem 
prywatnoś ci i toż �
samoś ci. Miejscem, 
gdzie mogę  się  czuć  
u siebie. I sobą . Bez 
ż adnych skrę powań  
i ograniczeń . Mury 
„twierdzy" oddzie�
lają  to, co moje, 
znane i swojskie od 
tego, co nie-moje; 
nieznane i obce. 
Bronią  mnie wię c 
od innych, rów�
nie zamknię tych
i nieprzenikliwych 
twierdz.

W TLE t e g o  z n a c z e n i a ,  e k s p o n u j ą c e g o  
o b r o n n ą  f u n k c j ę  d o m u ,  t k w i  d r u g i e ,  
d o m y ś l n e .  T a k i e  o t o :  „ O m i j a j c i e  m ó j  
d o m !  N i e  p u k a j c i e  d o  m o i c h  d r z w i !  
N i e  c h c ę  w a s  z n a ć  — t y c h ,  k t ó r z y  
p r z e c h o d z i c i e  m i m o  n i e g o ,  k t ó r y c h  
n i e  z a p r a s z a ł e m ! ”

Jakż e róż na jest postawa Anglików od 
tradycji Greków!

Staroż ytni przyjmowali bez wyją tku 
każ dego przechodnia, takż e nieznajomego. 
Albowiem bogowie greccy, tak bliscy i po�
krewni ludziom, tę sknili do nich. Chę tnie 
schodzili z Olimpu, by wtrą cać  się  i włą �
czać  w sprawy Ziemian, namię tnie w nich 
uczestniczyć .

Posiadają c zdolnoś ć  do przeobraż ania 
się  (mistrzem w tym zakresie był Perseusz), 
mogli przywdziewać  dowolną  postać : łabę �
dzia czy złotego deszczu, jak Zeus, ale rów�
nie dobrze -  starego obdartego włóczę gi.

„Goś ć  w dom -  Bóg w dom!” To polskie 
przysłowie zbliż a nas bardziej do Greków 
niż  do Anglików.

Soplicowo ze swoją  wiecznie otwar�
tą  bramą , ze swą  gromadą  domowników
-  bliż szych i dalszych krewnych, rezyden�
tów, pozostaje obrazem jednocześ nie domu
i goś cinnoś ci. Przeciwień stwem twierdzy 
z zatrzaś nię tymi drzwiami. Przemawia za 
starodawną  europejskoś cią  polskiej tradycji. 
Europejskoś cią  typu kontynentalnego -  nie 
wyspiarskiego. Otwartego, a nie -  zamknię �
tego. Otwartego i chłonnego na odmiennoś ć , 
dziwnoś ć , inakszoś ć . Nadmierne uleganie 
cudzym wpływom w modzie czy obyczajach 
poczytywane tam były co najwyż ej za ekstra�
wagancję , pobłaż liwie wykpiwaną , jak strój
i zachowanie Hrabiego.

Tego rodzaju otwartoś ć , skłaniają ca do 
goś cinnoś ci, zdaje się  być  objawem o wie�
le wię kszego poczucia własnej toż samoś ci
i pewnoś ci siebie, aniż eli staranne zamykanie 
się  w domu -  twierdzy.

Zapewne wymuszało ją  w znacznej 
mierze położ enie Polski przy goś ciń cu, na 
skrzyż owaniu Wschodu i Zachodu. Prze�
taczały się  tę dy róż ne: wrogie i przyjaciel�
skie armie, przejeż dż ali ze swymi towa�
rami kupcy, cygań skie tabory i wszelkie 
inne wę drowne ptaki.

Wskutek tego nasz kraj stają c się  „Boż ym 
igrzyskiem”, chcą c nie chcą c ż ywo uczest�
niczył i reagował nie tylko na to, co go 
dotyczyło bezpoś rednio, ale też  -  na dramaty
i tragedie odległych są siadów.

„Za Wolnoś ć  Waszą  i Naszą ” -  takie 
hasło, w którym „wasze” poprzedza „nasze”,

mogło się  pojawić  i porywać  do walki, 
włą cznie z ofiarą  ż ycia, jedynie w kraju, 
gdzie nigdy nie zamykało się  bram.

Bram domostwa, bram umysłu, bram 
serca. Obecne rozterki, spory i kłótnie 
w zwią zku ze „wstą pieniem do Europy” 
pokazują , jak dalece „mentalnoś ć  kon�
tynentalna” została zdominowana przez 
„mentalnoś ć  wyspiarską ”.

Lę k przed zmianą , przed wysiłkiem przy�
ję cia i zrozumienia innoś ci, chę ć  zatrzaś nię �
cia się  w swoim domu -  twierdzy, poś ród 
„samych swoich” zmaga się  z pragnieniem 
odmiany, nowoś ci, eksperymentu, który 
zawsze wszak niesie z sobą  ryzyko.

Wszystkie te wahania są  zupełnie obce 
Łukaszowi Marciń czakowi, autorowi tomiku 
wierszy, który w roku 2002 został zwycię zcą  
konkursu zorganizowanego w Lublinie.

Warto spojrzeć  na jego zawartoś ć  pod 
tym ką tem, chociaż  z całą  pewnoś cią  Łukasz 
nie pisał go z myś lą  o zabieraniu głosu 
w kwestii przystą pienia Polski do Unii Euro�
pejskiej. Nie mam co do tego najmniejszych 
wą tpliwoś ci, znają c go od ładnych kilku lat; 
wpierw jako studenta filozofii UMCS, a na�
stę pnie jako doktoranta mojego seminarium. 
Nigdy bezpoś rednio nie włą czał się  w dzia�
łalnoś ć  polityczną , a na temat pracy magister�
skiej obrał postać  stoickiego mę drca.

Dyskretny i małomówny, nigdy tak 
naprawdę  nie wiadomo, gdzie przebywa 
myś lą . Na obwolucie tomiku wierszy „Profil 
odciś nię ty w glinie”, pisze wprost:

„Historie z przeszłoś ci zawsze bowiem 
wydawały mi się  najważ niejsze; kiedyś  naj�
ciekawszym miejscem na ziemi zdawał mi 
się  dziadkowy strych w Zduń skiej Woli, póź �
niej najbardziej emocjonalne wyprawy wio�
dły mnie do antykwariatów lub na pchli targ
-  na wszystkie cmentarzyska ś wiatów, które 
przeminę ły, ale wcią ż  były dotykalne.

Gdy jedna czę ś ć  mnie ż yła jak wszyscy, 
druga stale zaję ta była gromadzeniem ekwi�
punku do podróż y imaginacyjnych, w któ�
rych liczyły się  zgromadzone guziki, wycofa�
ne z obiegu monety, najdziwniejsze rupiecie, 
stare pocztówki, fotografie czy pamię tniki.”

My, ludzie zwyczajni, ż yjemy głów�
nie w przestrzeni. A ponieważ  prze�
strzeń  wydaje nam się  dobrem ogra�
niczonym i nierozcią gliwym, pojawia 
się  ż ą dza zagarnię cia dla siebie jej jak 
najwię kszej połaci. Aby posią ś ć  odpo�
wiednie (i zawsze te same) Lebensraum, 
aby się  w nim rozpierać  i panoszyć , 
należ y zeń  wyprzeć , przegonić  innych
-  intruzów.
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Specjalnoś ć  sama z siebie niejako rodzi 
u swych obywateli, „spacjuszy”, odruch agre�
sji oparty o zazdroś ć  i zawiś ć , ż e kto inny ma 
wię cej „przestrzeni ż yciowej”.

Poeci, inaczej niż  my, zamieszkują  w cza�
sie. Szukać  ich wypada raczej w Zeitraum 
niż  w Lebensraum. Zeitraum jest bezgra�
niczna, nieobję ta. Każ dy moż e wę drować  
w czasie myś lą  i imaginacją . Podróż ują c 
w czasie z prą dem -  w przyszłoś ć , pod prą d
-  w przeszłoś ć , nie potykamy się  o siebie, 
gdyż  przeż ywanie i doś wiadczenie czasu jest 
całkowicie subiektywne. Takż e i teraź niej�
szoś ć , choć  wydaje się  czasem wspólnym, 
dla jednych jawi się  jako „czas marny”, dla 
innych natomiast -  wspaniały.

Łukasz, opisują c swoją  osobistą  wę drów�
kę  w czasie (który dla wielu jego rówie�
ś ników jest beznadziejnym okresem braku 
perspektyw, bezradnoś ci, bezdomnoś ci) 
odczuwa go po swojemu, jakby pochodził 
z innego pokolenia.

Jak to było moż liwe, ż e podzielają c 
wszelkie faktyczne niedostatki, na które 
skarż y się  i uż ala owo „pokolenie Nikt”, 
Łukaszowi udaje się  doznać  raczej nadmiaru, 
niź li braków?

Już  po otwarciu okładki czytamy:
„Wypiję  swe ż ycie do koń ca
i z  wami podzielę  się  -  p ijcie!
Za zdrowie moje i słoń ca 
Do dnapanowie -  za ż ycie!”
(listopad ’92)

A w otwierają cych tom „Prolegomenach”, 
spoglą dają c na swoje pierwsze ć wierć wiecze 
(„pierwsza ć wiartka to rodzenie się  / ostatnia 
to obumieranie”), wita nadchodzą cą , niezna�
ną  przyszłoś ć  z entuzjazmem:

„Cokolwiek byto mi przeznaczone 
wycią gam po to parę  rą k zapalczywych 
posłusznie stawiam się  na dź wię k 
kawaleryjskiej trą bki 
na wezwanie swego losu.
Grają  surmy, grzmią  ta.raba.ny, idę !” 

Ską d ta odwaga, ochoczoś ć , zapał -  brak 
lę ku? To po dziadku. Poetów niekoniecznie 
rodzą  po prostu ojcowie:

„Dom, który jest domem 
Ma kobietę  i ma psa 
Ma starą  gruszę  ską d jak gwiazdy 
Spadają  nabrzmiałe owoce 
Ma strych ptasich pensjonariuszy 
Którzy stołują c się  płacą  ś piewem 
Ma ławkę  na której siada się  
By spojrzeć  w oczy słoń cu 
Ma wszystko czego potrzeba do szczę �
ś cia.”
(„Idylla dziadkiem podszyta”)

Dziadek, rodzic rodzica, postać  z czasu 
odległego -  staroś ci, która zahacza o dzieciń �
stwo wnuka, swoim Domem, przekazuje Łuka�
szowi sztukę  ż ycia i -  „płacenia ś piewem”.

Niezbę dnym elementem takiego Domu 
okazuje się  Ławka. Ale nie ta zwyczajna, 
stawiana pod piecem lub przy stole. To 
nie ławka domowa, lecz -  przydomowa,

stoją ca pod ś cianą  albo przy dro�
dze, przy plocie.

Ona też , ów niepozorny 
sprzę t, szczę ś liwie rozwią zu�
je opozycję  „bycia w ś rodku”
i „bycia na zewną trz”. Zamiesz�
kiwania domu i zamieszkiwania 
ś wiata.

Mię dzy ciepłym, oswojo�
nym wnę trzem a chłodnym, 
obcym zewnę trzem, stoi sobie 
skromna deska podparta czte�
rema kolkami.

Na niej siadają c, gospodarz 
moż e spoglą dać  „w oczy słoń �
ca”. Pan Domu z Panem Ś wiata 
patrzą  na siebie i rozmawiają  jak 
równy z równym.

Ławka przed własnym domem
-  miejsce godne stoika. Z niej 
moż na spokojnie kontemplować  
wszystko, co dzieje się  wokół, 
niekoniecznie włą czają c się  
w bieg rzeczy.

Ławka nie jest jedno�
osobowa jak stołek czy krze�
sło. Przyjmie ż yczliwie są siada 
czy podróż nego.

Ławka wychodzi za próg domu, nie 
wkracza jednak arogancko w centrum ś wia�
ta. Staje dyskretnie na jego krawę dzi.

Wiersze z „Profilu odciś nię tego w gli�
nie” to widok wszechś wiata, ukazują cy się  
poecie, który usiadł na odziedziczonej po 
dziadku ławce. Sama nieruchoma, pozwala 
odsłaniać  się  ruchomym widokom, przesu�
wają cym się  przed oczyma. Przypływają  one 
z przestrzeni i z czasu. Usidlają c je w słowa, 
poeta jedne „obraca w ż art”, inne „rozrzuca 
po ś wiecie”.

W tych „imaginacyjnych wę drówkach” 
jest trochę  Odyseuszem, trochę  Don 
Kichotem (spójrz, proszę , na okładkę  
Bartka Rejmaka, „Barbiego”). A najczę ś ciej
i najchę tniej -  „najzwyklejszym szarobu�
rym kotem/ który drzemie z półotwartymi 
oczami/ jakby przynależ ał do szeregu 
mę drców/ którzy dawno porzucili wszelki 
ruch/ na rzecz kontemplacji/ nie dają cego 
się  poją ć / ś wiata cieni”.

Jak dobrze, ż e w naszym przemą drzałym 
ś wiecie, w którym wszyscy wiedzą  wszystko 
najlepiej i głoś no to wykrzykują , zagłuszają c 
swój strach, są  jeszcze takie szarobure koty. 
Wysiadują ce na ławeczkach, nieprzynależ ne 
ani całkiem do Domu, ani całkiem do Ś wia�
ta. Dopiero stamtą d widać , ż e:

„Bóg jak chłop na polu pustym 
sieje miłoś ć
potem doglą da wschodzą cych kłosów 
wreszcie kosą  słoneczną  
zbiera plon.
Tak oto miłoś ć  przemienia się  
W chleb powszedni.”

(„Alegoria”) ■
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